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Kraków 12 lutego.
Jeszcze sejm pruski nie ukończył 

najważniejszych swych zajęć, a już 
zostały poczynione wszelkie przy
gotowania do zwołania sejmu nie
mieckiego. Współczesne obradowa
nie obu ciał prawodawczych, choć 
będz:e zbyt uciażliwem dla niektó
rych członków zasiadających w obu 
zarazem, tym razem nie przyniesie 
wielkiego uszczerbku ani sprawom 
państwa niemieckiego, ani specjalnie 
pruskim.

Do czasu otwarcia sejmu niemie
ckiego będą załatwione wszystkie 
najważniejsze sprawy w pruskiej izbie 
deputowanych, i zapewne w chwili 
jego otwarcia staną się przedmiotem 
narad w izbie panów, a więc tru
dności współczesnego obradowania 
obu sejmów w ten sposób dadzą się 
jakotako usunąć. Jeżeli jednak sesje 
obu sejmów częśeiój z zobą kolido
wać będą, to zawsze szkodliwe na
stępstwa podobnego stanu rzeczy 
pierwój czy później muszą się ob
jawić. Już w dzisiejszych okoliczno
ściach sejmu pruskiego daje się do- 
strzedz pospiech niesłychazy w za
łatwianiu spraw najważniejszych.

W kilka dni orzeka sie o zmianiew
ważnych artykułów konstytucji lub 
przyjmuje się nowe prawa, których 
skutki mogą się odbić bardzo do
tkliwie na znacznój części ludności. 
Nietylko bowiem projekta kościelno 
polityczne z nadzwyczajnym pospie
chem przechodzą wszystkie stadja, 
ale nawet dają się spotykać narze
kania w prasie niemieckiej, że ko
misja budżetowa, opodatkowania i 
inne myślą daleko więcej o pospie
chu niż o dokładności i sumiennem 
wykonaniu przyjętych na siebie zo
bowiązań.— v

Ten sam zarzut spotyka i czyn
ności zeszłoroczne sejmu niemieckie
go, zwłaszcza w ustawodawstwie so- 
cjalnem i przemysłowein. Przy dzi
siejszych stosunkach, gdy tyle spraw 
pożostaje sejmowi do załatwienia,

zyskanie czasu jest nader ważnym 
warunkiem, lecz nie tyle, aby dlań 
n.ożna poświęcać inne nierównie 
ważniejsze względy -— sumienności 
i dokładności w opracowaniu i oce
nianiu projektów rządowych.

Tymczasem komisje sejmu pru
skiego z szybkością godną wieku 
kolei żelaznych i telegrafów prze
chodzą od jednych spraw do dru
gich, pomimo niezaprzeczonej pra
cowitości i wytrwałości w swoich 
zajęciach. Niektóre komisje pracują 
z małemi przerwami od godziny 10 
z rana do północy, a przecież nie 
mogą podołać nawałowi pracy. Go
rączkowa czynność dzisiejszego mini
sterstwa — jakby natchniona pewne
go rodzaju brakiem zaufania w przy
szłość — jest przyczyną wnoszenia 
często zaledwie naszkicowanych pro
jektów i pomysłów mini ster jalnych, 
których uzupełnieniem nie może na
leżycie zająć się sejm pruski jedynie 
z powodu ogromu ciążącój na nim 
pracy.

W  niektórych gałęziach życia pu
blicznego Prusy od lat 20 prawie 
nic nie robiły, zwłaszcza na polu o- 
światy ludowój i spraw kościelnych, 
a teraz pragną wynagrodzić owo za
niedbanie z gorączkowym pośpie
chem. Oprócz bowiem niedokładno
ści nieodłącznej od podobnego sta
nu rzeczy, wynikają ztąd i inne je 
szcze zgubne następstwa dla parla
mentaryzmu. Nawał prac przedłuża 
zwykle sesje sejmu pruskiego, która 
jak w roku bieżącym schodzi się 
z sesją sejmu niemieckiego, zkąd dla 
wielu bardzo członków, należących 
do obu ciał prawodawczych wyni
ka konieczność nieustającej czynno
ści parlamentarnej. Przedstawiciele 
ludności często na ośm miesięcy od
rywani są od miejscowości przez nich 
reprezentowanych i zatracają powoli 
wszelkie poczucie interesów i potrzeb 
miejscowych, a w końcu tracą zmysł 
dla życia praktycznego. Deputowany 
staje się jakby urzędnikiem biura ma
jącego pewne atrybucje prawodaw

cze. Źe następstwa tego stanu rze
czy nie wróżą nic dobrego dla par
lamentaryzmu pruskiego, przyznał to 
i Bismark swem oświadczeniem, iż 
deputowany z powołania powinien 
być nader rzadkim wyjątkiem. Lecz 
dziś w Prusach rząd i ministerstwo 
widocznie zmierza do wytworzenia 
parlamentu z powołania. Z drugiej 
znowu strony nie należy zapominać, 
że czynności parlamentarne pochła
niają w Prusach znaczną część inte
ligencji kraju, albowiem na 58,000 
ludności przypada jeden deputowa
ny, podczas gdy w sejmie niemie
ckim jeden deputowany przypada na 
100,000 ludności.

W chwili przeprowadzenia ordy
nacji powiatowej, organizowania sej
mików i wydziałów powiatowych, 
część inteligencji pochłanianej dziś 
przez sejm, mogłaby wybornie być 
zużytkowaną na korzyść samorządu 
miejscowego, tem bardziój, że przy
jęcie tegoż samego stosunku, co i dla 
sejmu niemieckiego, a więc znaczne 
zmniejszenie liczby deputowanych na 
sejm pruski, nie przyniosłoby czyn
nościom parlamentarnym najmniejszej 
szkody.

Owszem zmniejszenie liczby człon
ków w izbie deputowanych, a tem 
samem i w komisjach mogłoby uła 
twić parlamentowi jego zadanie.— 
W chwili utworzenia parlamentu pru
skiego w dzisiejszym jego składzie, 
znaczna ilość członków była może 
potrzebną dla przysposobienia jak 
najwięcćj sił dla służby publicznej; 
ale dziś, gdy samorząd z teorji przej
dzie w życie, instytucje autonomi
czne, a zwłaszcza sejmiki powiato
we i prowincjonalne, będą najlepszą 
szkołą przygotowawczą do życia pu
blicznego.

Michał Czajkowski
i „G-azeta INTarodowa ".

Wiedeń 10 lutego.
(?) Powrót do Rossji Sadyk-Paszy i 

woalo nie ciekawe jego odezwy w mo

skiewskich dziennikach, stają za temat, 
nad którym rozwodzi się od pewnego 
czasu z osobliwszóm upodobaniem Gazeta 
Narodowa. Fakt sam dość opłakany o tyle, 
o ile pojąć nie można, co mogło starca 
stojącego nad grobem skłonić do zapar
cia się całój przeszłości i do płwania na 
to co dotąd sam czcił i wysoko zalecał; 
lecz tak jak  odezwy dzisiejsze Michała 
Czajkowskiego nikogo nie nawrócą i nie 
przekonają, tak również nie ma co przy
wiązywać zbytecznego znaczenia do faktu 
odosobnionego. Powracając wciąż do tego 
tematu, zdawałoby się, jak  gdyby Gaz. 
Nar. pokładała była wielkie nadzieje na 
owym Sadyku, i źe te zawiedzione na
dzieje wywołują obecnie nieustanne wy
krzykniki. Świadczyłoby to co najmniój 
o grubój nieznajomości osobistości o któ- 
rój mowa, i źe, jak to zwykle bywa w 
nadpełtwiańskiój stolicy, rzuca się o lu
dziach apodyktyczne sądy przechodząc 
z jednej ostateczności w drugą.

Michał Czajkowski był całe życie jako 
człowiek polityczny jak  najzupełniejszóm 
zerem, a o zdolnościach wojskowych rów
nież szeroko moźnaby p isać ; całe życie 
był narzędziem innych; szedł więc wciąż 
według odbieranych wskazówek, a źe 
miał niepospolity talent powieściopisar- 
ski, źe był rzeczywistym poetą, więc te 
od innych odbierane wrażenia ubierał w 
świetną sukienkę i rzucał w świat cudze 
myśli nie zaś własne przekonania. Pokąd 
zostawał pod wpływem drugiój swój żo
ny Śniadeckiej, kobiety pierwszorzędnych 
zdolności, którój całe swe wyniesienie 
w Stambule winien, zachował przynaj
mniej pewne zewnętrzne dekorum i nie 
stawał w najzupełniejszej sprzeczności z 
tćm co pisał; odkąd popadł pod wpływ 
żyda Hornsteina i swych synów — o k tó
rych sprawkach wie cały Stambuł, i któ- 
rychby oddawna powieszono tamże, gdy
by ich stanowisko ojca nie zasłaniało — 
zsunął się szybko po spadzistości i po
kazał swój prawdziwy charakter, czyli 
raezój brak najzupełniejszy charakteru.

Gdyby na Czajkowskim nie ciążyła 
inna wina, jak  ta iżby w Turcji stawał 
w obronie żywiołu słowiańskiego, moźna
by mu dać najzupełniejsze absolutorjum; 
dowiódłby był przynajmniej, iż znalazł 
się w Turcji jeden Polak, który nie chciał 
odgrywać dość smutnej roli w pomaga
niu Turkom do gnębienia biednego sło
wiańskiego chłopa, który pojął prawdzi
we położenie rzeczy na W schodzie, o 
któróm większa część naszych dzienni
karzy tak sądzi ja k  ślepy o kolorach. 
Ale Czajkowski wiele o tóm gadał, ale 
tak  jak  w innych rzeczach tak  i tu nie

nie zrobił. Dawał również nieustanne po
zory, jak  gdyby mu szło o osobistą ko
rzyść, gdy w rzeczywistości ostatni grosz 
dzielił z drugimi, i był całe życie w bie
dzie. Był największym blagierem, jaki 
się urodził na polskiej ziemi — co jest 
wiele powiedziano — i nietylko sam w 
swoje blagi w ierzył, lecz miał talent 
wmówienia w drugich, iż jest wpływową 
osobistością, gdy na prawdę nie miał n i
gdy ani znaczenia ani wpływu. Był za 
gwałtownym, aby zyskać sobie uznanie 
na Wschodzie, a przy braku charakteru 
rzucając się wciąż z jednój ostateczności 
w drugą, nie dziw iż tam dojechał, gdzie 
się dziś znajduje.

Czajkowski należał do rzędu ludzi, któ
rzy upajają się hałasem własnych słów, 
którzy kipią patrjotyzmem uczuciowym, 
którzy wciąż zarzucają drugim oziębłość 
łub zdradę, którzy stawiają się za sę
dziów wyrokujących o wszystkićm nie
odwołalnie, których ja  jest alfą i omegą 
całego politycznego działania. Tacy lu
dzie, tak zwykle kończą.

Dziwną przeto rzeczą, jakim  sposobem 
Gaz. Nar. nie wyciągnęła z tego faktu 
prostego sensu moralnego, do czego krzy- 
kalstwo w rzeczach politycznych prowa
dzi, i jakim  sposobem po dawniejszych 
artykułach na ten temat, mógł znaleźć 
się w łamach poważniejszego pisma ów 
niby list z Kijowa, czyli litanja do wszyst 
kich świętych o rozmaitych zdradach, ja 
kich się Czajkowski dopuścił.

O artykule tym będącym od początku 
do końca wierutnóm głupstwem i mówić 
nie warto, gdyż sam zbija się najgrubszą 
ignorancją szczegółów dotyczących Czaj
kowskiego — lecz ta studencka eluku- 
bracja zbyt łatwą broń podaje tym, któ
rzy chcieliby wyzyskać w własnym inte
resie sam przez się nic nie znaczący krok 
Czajkowskiego. Czyż takióm wołaniem 
na zdradę, można kogokolwiek przeko
nać? Czyż taki artykuł niedorzeczny nie 
może posłużyć dziennikom moskiewskim 
za dowód, iż pisma polskie wciąż tylko 
walczą krzykiem zamiast argumentami? 
Czyż taka ramota nie zaciera najzupeł- 
nićj wTraźenia dawniejszych artykułów, 
które sama Gazeta o tym fakcie z nale
żytym taktem i znajomością rzeczy u- 
mieściła?

Niechaj każdy bezstronny osądzi.
Owa ekspektoracja nieuczciwa, pomi

jając najzupełuiój jćj dziennikarski nie
takt i literacką nędzę, pomijając źe spra
wia wprost przeciwny skutek jak i zamie
rza, iż wystawia rzecz tak, jak  gdyby 
krok Czajkowskiego by ł potępiony tylko 
przez krzykałów i studentów — jest za
razem smutnym objawem.

Przypomina albowiem najzupełniój stu- 
denterję z smutnój pamięci r. 1863, któ
rój to skutki wiadome. Jest to jak  gdyby 
dawno zapomniane echo, w chwili gdy 
zdawało s ię , iż ciężkie doświadczenie 
tyloma klęskami i krwią okupione, po
winno było nawet ślepym otworzyć oczy, 
iż tylko zimny sąd o rzeczach i ludziach, 
iż tylko praca i zamiłowanie kraju w 
czynie a nie w słowie może zagoić 
blizny.

Czyż wiecznie ma odzywać się ów o- 
k rzyk: „zdrada! zd rad a!“ — gdy raczćj 
powinniśmy częśeiój rozpamiętywać i śpie
wać gorzkie żale nad własnóm głup
stwem, które niestety powtarza się wciąż 
w jednych i tych samych objawach, jak 
gdybyśmy byli skazani kręcić się wciąż 
w jednóm i tóm samóm wadliwóm kole.

Z pewnością nie przyjdzie nikomu na 
myśl w Polsce stawanie w obronie Czaj
kowskiego ; nie dlatego iż powrócił do 
kraju za amnestją, rzucać na niego wy
pada kamieniem, gdyż jest to kwestją 
wewnętrzną sumienia, w którój nikt sę
dzią być nie może — lecz zasłużył na 
ogólną pogardę z powodu sposobu, w ja 
ki to uczynił, z powodu nikczemnego cha
rakteru, jaki już więcój jak od dziesięciu 
lat objawił. Strata dla kraju nie wielka, 
a nabytek dla Rossji jeszcze mniejszy, i 
nie warto wcale podnosić tego faktu do 
tak wysokiego znaczenia, którego wcale 
nie ma.

Ale gdy Gaz. Nar. wchodzi na temat 
zdrad, gdy grozi jakiem uś p. M., który 
z pewnością o Gazetę nie troszczy się, 
jeżeli Czajkowskiego odwiedza w Kijo
wie, gdy grozi jakiómś skompromitowa
niem publicyście, gdy powiada: jako  sens 
moralny bajki — takie są skutki pan- 
slawizmu — można się zapytać: czy tóż 
autor artykułu wie, co to jest pansla- 
wizm ?

Sądząc po treści artykułu, można o 
tóm wątpić.

Czy może pangermanizm lepszy?
Czyżby czasami nie było daleko iepiój, 

gdyby z odstępstwa Czajkowskiego na
stępujący wyciągnąć sens m oralny: Oto 
jest najlepszy przykład, do czego może 
doprowadzić polityczna blaga.

O złe chęci nikt z pewnością autora 
artykułu nie posądza, ani tóż chce na 
niego powstawać lub wszczynać z Gazetcj, 
polemiki. Zwraca się tylko uwagę, iż do
brze jest moderować nieco młodocianą 
krewkość, iż dziennikarstwo polskie wię
cój od innych wystrzegać się powinno 
beztaktownych wybryków, iż krzykalctwo 
do niczego nie prowadzi.

Pomiędzy obojętnością dla spraw, k tóra

POL
i jego pisma

przez

STEFANA BUSZCZYŃSKIEGrO.

i .
W  stuletnią rocznicę pierwszego rozbioru Pol

sk i, um arł jeden z największych wieszczów na
szych.

Dzień 2 grudnia 1872 roku, cały kraj okrył 
żałobą. Ze wszystkich piersi rodaków ozwał się 
chóralny ję k  boleści. Wszyscy uczuli, iż z akor
du brzmiącego ciągle w duszy narodu, — zgasł 
dźwięk jeden, przy którym matki polskie niemo
wlęta kołysały, przy którym  kilka wzrosło po
koleń.

Znikł żołnierz — pieśniarz co całą Polskę 
zmierzył od kresów do kresów, co krew przele
wał za ojczyznę, posągowe postacie z jój grobów 
wskrzesił, jój przeszłość mistrzowskiem słowem, 
niby w spiżowych odtworzył pom nikach; a za
pełniwszy rodzinny kraj pieśniami, wierny Bogu 
i posłannictwu swemu, dotrwał do końca , choć 
był wodzem, stojąc jak strażnik na wyłomie.

Jego obozowe śpiewki — jak  hasła półkowój 
trąbki. — Jego rycerskie pieśni — jak  szczęk 
szabel.

Marsowe, groźne bohaterów oblicza żyją w wo
jennych rapsodach tego mistrza, patrząc na swo
ich potomków. A po trudach bojowych, wieczor
ne gawędy tchną spokojem, słodyczą domowego 
ogniska, rozpamiętywaniem przeszłości, święceniem 
tradycji, wiarą w przyszłość, zachętą do pracy.

Poezje Pola są zupełnóm uosobieniem Polski 
we wszystkich objawach jój bytu. W idzimy ją  
w d o m u ,  n a  s e j m i e ,  w b o j u .

Hoże dziewczę, sędziwa m atrona, rycerskie 
pacholę, chrześcijański kapłan, wieśniak i szla
chcic, samotny góral i dostojnik rozgłośnój sła
wy, myśliwiec i artysta, bohaterski hetman i dziad 
stary lirn ik : wszyscy składają jeden ogromny o- 
braz, jedną całość.

W szystkie części tego obrazu łączą się z so
bą, spojone nierozerwalnym węzłem. Tym wę
złem — wieczysty, jednolity duch polski. W  u- 
tworach Pola uderzają oczy to skromne postacie 
pełne prostoty i zachwycającego wdzięku, zary
sowane lekkim ołówkiem, przeźroczyste, powie
wne, idealne; to olbrzymie figury odmalowane

śmiałym pęazYwM., ogrzane uczuciem narodowem, 
oświetlone jasnym , ojczystym promieniem; to 
znowu kolosalne posągi marmurw?:* niby mi
strzowskiem dfótem wykute. A  wszędzie Dama 
polskiego powietrza —  wszędzie tło polskiego 
nieba.

Nie wiemy co w nich więcój podziw iać: czy 
dokładność rysunku, czy dokładność układu w 
grupowaniu postaci, czy prawdziwość kolorytu, 
wreszcie zachwycającą piękność architektonicz
nych rozmiarów.

Jest to Michel-Angelo poezji polskiój.
Pieśni Pola — to Polska eała. Życie Pola — < 

to pieśni jego

W isły aż do Bałtyku i Niemna, aż do Dniepru 
i Dniestru, pieśni i piosnki Jego rozlegają się od 
lat przeszło czterdziestu. Ni-t jeden powtarzał je, 
śpiewał, nie wiedząc kto ic}8 twórcą,

tki.'TJ!* "’leszcz nasz powszechnie był zna
ny i należną mu czcią otbeatwy, chociaż życie 
jego, zarówno jak pisma, były przedmióterai wie
lorakich badań, niektóre szczegóły tyczące się 
jego lat dziecięcych, zostały podane błędnie, a 
co ważniejsze: prawdziwe znaczenie jego poezji 
było niedość zrozumianem, niedostatecznie oce- 
nionem.

Obowiązkiem jest przeto każdego, kto posia
da jaki materjał służący do wyjaśnienia życia i

W tych skożczonych obrazach widnieje po- j  pism Pola, przyłożyć się w części, aby pod ka-
stać wielkiego narodowego wieszcza z duszą i 
ciałem. W  każdym rysie, w każdym dźwięku, 
w kaźdem słowie przebija się wyraźnie jego o- 
blicze, najlepszy odcień myśli. Od sarmarckiój 
twarzy aż do głębi duszy Pol był Polakiem w naj- 
wznioslejszóm pojęciu tego imienia.

źdym względem stanął pomnik godny naszego 
wieszcza. Powstać on może z czasem z drobnych 
cegiełek zniesionych rękami jego wielbicieli i na
rodu całego. Półwiekowe niemal prace natchnio
nego piewcy i uczonego badacza dziejowój prze
szłości wymagają obszernego sprawozdania, zbio
rowego udziału. W tym celu staję do spólnój 
roboty, przynosząc z sobą mały kam yk mają
cy tę w artość, iż pochodzi ze skarbnicy jego 

, . ducha.
iż wartość ich wzrasta z dniem każdym ; ich do-G Ze ś. p. Polem łączyły mnie dawne, kilkona- 
niosłość nabiera coraz większego znaczenia, ol- stoletnie stosunki. Zaszczycał mię on swoją przy-

Czyny wielkiego człowieka mają tę własność,

brzymieje, zmienia się w niepoźyty pomnik, na j 
którym pałają wiecznemi głoskami symboliczne 
znaki dla nauki i przestrogi pokoleń. —- Śmierć 
wybrańca bożego, który z wyższego natchnienia 
przemawiał do narodu wyraźniejszemi je czyni. 
Ż każdego znaku wznosi się głos męża, objaśnia
jącego wolę Opatrzności, przypominającego na
rodowi, społeczeństwu powinność jednostki, po
słannictwo zbiorowego ciała. Głos ten staje się

jaźnią ; a podczas pobytu mego w Krakowie w o- 
statnich kilku leciech przed jego śmiercią, obco
wanie z nim niekiedy codziennie, obok niewy- 
sławionego uroku jego towarzystwa, dało mi po
znać bliżój ten wzniosły umysł i przewodnią ideę, 
którą się w pracach swych kierował.

W  roku 1870 miewałem publiczne wykłady o 
literaturze polskiój X IX  wieku. Gdym mu oznaj
mił w m aju , źe wkrótce będę o nim mówił, za-

wówczas zrozumialszym, dostępniejszym dla ogó- prosił mnie do siebie na kilka posiedzeń, aby mi
łu. Powoli wchodzi on w umysły narodu, wlewa 
się w duszę jego, przejmuje całe jestestwo spo
łecznego ustroju; aż w końcu upowszechni się i 
żyje nieśmiertelnym dźwiękiem.

Zgon takiego męża wstrząsa cały naród. Po
zostali zbierają skrzętnie najdrobniejsze szczegó
ły j eg° fyc ia , zapuszczają badawczy wzrok we 
wszystkie towarzyszące mu okoliczności, śledzą 
sprężyny kierujące przejawami jego ducha.

Częstokroć sąd potomności, zwłaszcza o poe
tach, bywa niedokładnym w tym względzie a na
wet niesprawiedliwym.

„Wer den Dichter will verstehen,
„Muss in Dichters Lande gehen“.

Nie ma wprawdzie poety, któryby za życia 
jeszcze takiój jak Pol doczekał się popularności. 
Jak cała Polska, od Odry, Dunajca i źródlisk

udzielić niektórych, mniój znanych szczegółów o 
pierwszych latach młodości a więcój jeszcze dla 
tego, aby mi przedstawić, jak  się wyraził: „ge- 
n e z i s  j e g o  p o e z j i . “ Do rozbioru utworów 
jego w tym kierunku „ j a k  o n e  p o j a w i a ł y  
s i ę  w d u s z y ,  j a k  w y p ł y w a ł y  j e d e n  z 
d r u g i e g o ,  chociaż na widok publiczny wycho
dziły w rozmaitych epokach i nie według we
wnętrznego ich p o r z ą d k u — do ocenienia jego 
poezji z tego stanowiska przywiązywał on większą 
wartość, niż do opisu swego życia. „Wiele pisa
no o mnie,— rzekł mi,— a dotąd nikt mnie nie 

j zrozumiał.“ Ustawił więc sam swoje obrazy we 
w ł a ś c i w e m  ś w i e t l e .  W łożył na mnie obo
wiązek przechowania słów jego. Nie spodziewa
łem się wtedy, patrząc na sędziwego lecz pełne
go energji i siły wieszcza, źe tak prędko przyj
dzie mi spełnić powinność, do którój się poczu
wam, przedstawiając publiczności utwory jego w

takim szeregu, jaki chciał widzieć nienaruszonym. 
Tę wolę poety jako testament jego uważać można.

Pol mówił na posiedzeniach owych pomału, 
treściw ie, przerywając często opowiadanie z po
wodu napływu gości, dla których zawsze drzwi 
jego stały otworem. Z pomocą jednego z mło
dzieży, któremu zwykł dyktować listy lub poezje, 
odkąd ociemniał w skutek katarakty, spisywałem 
na yrędce co tylko pochwycić mógłem. Od kilku 
rysów x pierwszych chwil młodości przeszedł do 
poezji, nie zatrzymując się nad późniejszą dobą 
życia swego, jako więcój znaną i wymagającą 
dłuższego opowiadania. Q-ly skończył, ą ja. po
cząłem zbierać notatki, rzekł m i: „‘Schowaj to.
Może ci się kiedyś przyda. Jeszczem nikomu tak 
obszernie o moich poezjach nie mówił.

XI.
Celem moim nie jest opis bogatego w wypad

ki i pożytecznego żywota Wincentego Pola. P ra 
gnę tylko ukazać zaranie jego m łodości, pierw
sze cbwile domowego spokoju i szczęścia, które, 
jak sam m ówił, stanowczy wpływ wywarły na 
jego charakter, sposób myślenia i całą przyszłość. 
O tych chwilach wspominał zawsze z rozrze
wnieniem.

N astępnie, zostawiając dalszą biografję poety 
innym , którzy dokładniój znają uniwersyteckie, 
bojowe, obywatelskie i naukowe życie Pola; zo
stawiając tóż bieglejszym odemnie ocenę wszyst
kich pism jego, tu ograniczę się natreściwem przed
stawieniu ducha jego poezji i wewnętrznój ich 
spójni. W  końcu dołączę mój ogólny pogląd na 
najważniejsze jego poetyckie utwory, kierując się 
szeregiem wskazanym przez autora.

W incenty Pol urodził się w Firlejówce pod 
Lublinem 1807 r. dnia 22 kwietnia, z ojca F ran 
ciszka Ksawerego i matki Eleonory z domu Long- 
champs. Był on czwartym synem z kolei, a Fir- 
lejówka należała wówczas do jego rodziców, j a 
ko własność ziemska.

W  roku 1810 przenieśli się rodzice jego do 
Lwowa, gdzie ojciec został radcą wysokiego try 
bunału. Kilkoletnie wówczas dziecię odtąd cho
wało się przy rodzicach we L w ow ie, w domie 
z ogrodem , który jest dziś własnością hr. Ale
ksandra Fredry. Krewni jego matki Ziętkiewi- 
czowie posiadali w bliskości Lwowa majątek Most
ki koło Lubienia i Szczerea nad łąkam i rzeki 
Stawczanki wpadającój do Dniestru.

W ioskę tę uważał zawsze W incenty Pol nie
jako  za rodzinne miejsce sw oje, bo wstąpiwszy 
późniój do szk ó ł, przebywał w niój podczas wa
kacji. Tam poznał i polubił życie wiejskie, lud, 
prostotę; tam poznał stare obyczaje w modrze

wiowym dworze na wyspia otoczonój do koła 
wodami i sadami.

Piękna, długa lipowa t-dica prowadziła do mo- 
stańskiego dworu, a starożytne dąbrowy i nie- 
zbrodzone łąki otaczały Gę wioskę w znacznem 
oddaleniu.

Pierwsza młodość jego  była bardzo pogodni;.. 
Przyjacielem jego od lat- dziecinnych był H enryk 
Janko , chlubnie znany w kraju obyw atel, dzie
dzic H oszan, wsi pofożonój w sąsiedztwie Most
kowa. i

Wincenty Pol by ł\bardzo  kochanym od matki, 
a ża-ona lubiła^ o g y ó 4 -T k wiaty > staranie około 
ogrodu było głównem jego ż u c ie m  od lat dzie
cinnych, za przykładem matki. To wyrobiło w 
nim zamiłowanie natury , którój opisom xnaezną 
część utworów swoich poświęcił.

Matka mając wielkie upodobanie w literaturze 
a szczególniój w poezjach, uczyła małego W in
centego wiele wierszy na pamięć. To mu przy
chodziło łatwo, albowiem nadzwyczajną obdarzo
ny był pamięcią. Trzy razy usłyszawszy wiersz 
jaki, chociażby dość długi, mógł go bez omyłki 
powtórzyć. Umiejąc wiele wierszy i zastanawia
jąc  się nad niem i, rozwijał w sobie stopniami 
usposobienie do poezji.

W edług familijnego podania, rodzina Polów 
pochodziła pierwotnie z Anglji i oddawna osiadła 
w Polsce. Ojciec Wincentego przejęty już da
wnym obyczajem polskim, trzym ał synów bardzo 
surowo. Młodzieńcy nawykali do równowagi w ro 
zumie i w' uczuciach, wzrastając pomiędzy suro
wością ojca a pieszczotliwą łagodnością matki. 
Ksiądz Zam ojski, doktor J . N. Radziwoński i 
Sytkowski byli z koleji ich nauczycielami do
mowymi.

Cbłopcy mieli ogród dla zabawy i przechadz
k i, ale na krok z domu nie wolno było im się 
ruszyć, chyba tylko z matką do kościoła. Oby
czajnych młodzieńców mieli prawo w czasie świąt 
wprowadzać do domu, lecz wówczas przypatrywał 
się sam ojciec ich zabawom z daleka.

Ponieważ ojciec większą część czasu przepę
dzał nad pracami z urzędowaniem jego połączo- 
nem i, mały W incenty już z dzieciństwa widział 
przykład w ojcu i sposobił się do czynnego ży
cia na usługi dla kraju. Z drugiój strony, będąc 
częściej pod dozorem matki, przejął się ową de
likatnością uczucia, którą wyłącznie wychowaniu 
nadać może kierownictwo czułój i rozumnej nie
wiasty.

Zawsze tóż przyzwyczajał się do towarzystwa 
i do poznania ludzi. Cały dom rodziców jego był 
muzykalny. Starsi bracia grali: jeden na skrzyp
cach, drugi na altówce; m atka i siostry grały na 
fortepianie; a żeby mieć kwartet w domu z roz.
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w  czym kolw iek  kraj obchodzą, a szam o
taniem  się  i frazeologię, je st  pośrednia  
droga, wprawdzie ciernista, ale jedyna, 
praw dziw a droga zimnój rozw agi i obo
w iązku.

W szelk ie frazesa i krzyk i z niój spro
wadzają i n ikogo nie przekonają —• a 
gd zie  i w jakim  obozie znajdują się o- 
becn ie pod rządem  rossyjskim  najzaja- 
dlejsi krzykacze z r. 1863, w iem y nie
stety  aż nadto dobrze.

Wiadomośei polityczne 
i korespondencje.

LWÓW 10 lutego.
C. [H r. G o ł u c h o w s k i  i d e l e g a 

c j a  — w s p r a w i e  p o d a t k u  c z y n 
s z o w e g o  —  r a d a  m i e j s k a  i j u b i 
l e u s z  K o p e r  n i  k o  w y j.

W sforach tutejszój arystokracji obiega  
od kilku dni p og łosk a , m ająca pochodzić  
w prawdzie z pryw atnego, lecz ja k  m nie 
zapewniają bardzo wiarogodnego źródła, 
iż stanowisko hr. G ołu ch ow skh go w sk u 
tek  rokowań z delegacją w sprawie bez
pośrednich wyborów tak dalece jest za- 
chwianem , iż ustąpienie jego  z posady na' 
m iestnika uważać już ty lko m ożna jako  
kw estję czasu. P ogłosk a  ta zdaniem mo- 
jem  jest bardzo prawdopodobną i bodaj 
czy  się nie sprawdzi. W ątpić bowiem na 
leży , żeby hr. G ołuchow ski zaangażow ał 
się  tak dalece z rządem , żeby coute qui 
coute obowiązał się do 'przeprowadzenia 
reform y wyborczój w Galicji. O ile mi 
w ia d o m o , miał on na konferencji mini 
gterjalnój ośw iadczyć się sam przeciw  o- 
wój reform ie i przeprowadzeniu jój w Ga 
lic j i ,  dodał jednakow oż zarazem , iż  bę 
dzie się starał delegację skłonić do po 
w olności. Z prywatnych doniesień jakie  
m am  o szczegółach  z owój koresponden
cji, za których prawdziwość ręczyć wam  
m ogę, dowiaduję się, iż rząd proponować 
m iał istotnie delegacji ca ły  ełabort bez 
warunku im atrykulow ania, i na punkcie 
finansowym  przyrzekać jak  najdalój idą 
ce koncesje, żądając za to, aby delegacja  
w  obradach nad reform ą w yborczą udział 
brała, choćby nawet jako opozycja. Pro
p ozycję tę m iał u czyn ił delegacji hr. G o 
łu ch o w sk i, że jednakowoż zrobić musiał 
fiasko, to łatwo m ożna było przewidzieć. 
D elegacja  bowiem  trzym ając się ściśle 
konstytucji nawet za cenę całćj rezolucj" 
nie m ogła przystać ua propozycje, któro 
od niój nie żądają ni mniój ni więcój jak  
w łaśnie naruszenia konstytucji. M ówią, że 
rząd, dla którego kwestja reform y wybor- 
ezój nawet ze w zględu na sprawę wysta  
w y powszechnćj jest nadzwyczaj naglącą 
dla zyskania Bobie delegacji naszćj, o- 
św iad czyć m iał naw et, iż zgodzi się na 
p rzedłożenie uchwalonego raz projektu  
reform y wyborczój sejm owi galicyjskiem u, 
a to tylko w tym celu , aby uspokoić de
legację , iż nie zam ierza bynajmniój naru
szać konstytucji. Co na tę propozycję d e
legacja u czy n i, to przew idzieć trudno. 
M iędzy tutejszym i politykam i podzielone  
są w tój mierze zd an ia , jed n i tw ierdzą, 
iż  delegacja powinnaby przystać na po
dobny sposób rozstrzygnięcia sprawy, u 
patrując w  nim środek w yjścia zgodny  
z  honorem  delegacji a przysparzający w 
każdym  razie pewne korzyści krajowi, w ię 
k szość w szakże jest tego zdania, iż nawet 
w takim razie delegacja w obradach nad re
form ą wyborczą udziału brać nie powinna, 
g d y  by projekt m iał być późniój sejm owi 
p rzed łożon y, albow iem  przez to sam fakt

naruszenia konstytucji przez rząd, nie d ał
by się przecie zatrzeć, i uczynić konsty  
tucyjnym  przez to ,  że i gd yby go sejm  
galicyjsk i uznał za takow y. B yć  m oże, iż 
i delegaeja jest tego przekonania, i że  
m oże już nawet odrzuciła ową propozy
c ję , a w  takim  razie misja pana G ołu- 
chow skiego b yłaby sk oń czon ą , i bardzo  
prawdopodobną jak  pow iedziałem  jest po
g ło sk a , iż skoro z rządem iść nie m oże, 
a zaś przeciw  delegacji otwarcie w ystępo
wać m oże nie z e c h c e , postanow ił wziąść 
dym isję.

U chw ała rady miejskiój aczkolw iek  j e 
szcze nie doszła w sprawie zaprow adze
nia podatku czynszow ego, przyjętą zosta
ła  przez tutejszą publiczność z oburze
niem. Po przedm ieściach szczególn ie w y 
w ołała  uchw ała ta mnóstwo i bodaj czy  
nieusprawiedliw ionych skarg na gospodar
kę rady miejskiój, która w tak ciężkich  
czasach jak dzisiejsze nie w zdryga się je
szcze nakładać na m ieszkańców  nowego  
ciężaru. D la odwrócenia grożącego nie
bezpieczeństw a, powzięli jak  słyszę  m ie
szkańcy przedm ieścia żółk iew skiego roz
począć agitację w eelu w ystosowania p e
tycji do rady przeciw zaprowadzeniu po
datku. W  tych dniach mają ię  nawet 
odbyć w tym celu poufne posiedzenia po 
przedm ieściach. Czy ostatecznie do takiój 
petycji przyjdzie, o tern z góry zapewniać 
nie m o g ę , to mi jednakow oż każdy kto 
zna nasze opłakane stosunki przyzna, że 
petycja taka udałaby się tu niezawodnie. 
W idocznie jak ieś fatum ściga naszą radę 
od pewuego cz a su , bo n iedosyć jej k ło 
potu z podatkiem czynszow ym , teraz zn o
wu sprawa obchodu jubileuszu koperni- 
kowego daje powód do sarkań na naszych  
ojców m iasta. P isałem  wam o uchwale 
wydziału rady w ysłania jed nego delegata  
do Torunia na uroczystość K opernikową. 
U chw ała ta wszakże, aby była prawom o
cną, m usi być potwierdzoną przez radę. 
G dy jednakow oż posiedzenie rady już raz 
z powodu secesji kilkunastu radnych nie 
d o sz ło , a obawiać się m ożna, że dzięki 
owój fatalnój sprawie podatkowój, jutro 
do skutku nie przyjdzie, w ięc łatw o być  
m oże, iż L w ów  stolica kraju nie będzie 
na uroczystości K opernikowój reprezen
tow an ą, gdyż uchwała w ydziału  co do 
w ysłania delegata na ową uroczystość nie 
będzie przez radę potwierdzoną. A by te 
mu zapobiedz, powinien w ydział, w razie 
gdyby dla braku kom pletu posiedzenie  
rady w bieżącym  tygodniu istotnie odbyć  
się nie m o g ło , na w łasną rękę polecić  
wykonanie swój uchwały, i postępowanie  
to swoje aczkolw iek  m oże niepraw idłow e  
lecz dla nagłości sprawy niezawodnie do 
w ytłóm aczenia, usprawiedliw ić późniój, 
przed pełną radą.

w ój, nawiasem  m ów iąc, w cale nie tak 
krępującój (gemeesen) , jak udają tutejsze 
dzienniki —  traktuje z w iadom ą kom isją, 
a dopokąd te rokowania nie dojrzeją do 
jakiegokolw iek  rezultatu, o wniesieniu re
form y wyborczój m owy nie m a , zw łasz
cza w o b e c  s e c e s j i  s z e ś c i u  N i e m 
c ó w  t y r o l s k i c h ,  o którój wam  już 
doniosłem . To interm ezzo w cale n iespo
dziew ane, bardzo w niesm ak p oszło  cen- 
tralistom.

W edług N . f r .  P r. m iała się wczoraj 
odbyć konferencja m inisterjalna w spra
wie reform y wyborczój, na którój uchw a
lono znow u poczyn ić niektóre zm iany w  
projekcie. D o tego doniesienia łączy  dzien
nik ten drugie, bardzo charakterystyczne 
ze w zględu na sytuację ob ecn ą , jak nie- 
mniój na opinję centralistów o naszój re
prezentacji: „Dr. B a n  h a n  s ,  p isze ten
dziennik, m iał audjencię u cesarza celem  
uzyskania pozw olenia do w niesienia n o
w ych projektów kolejow ych, m iędzy któ- 
remi znajduje się także projekt czterech  
linij g a l i c y j s k i c h .  A propos tego c ie 
kaw ego fakciku dałoby się w iele pow ie
dzieć o rządach austrjackich, o pew nych  
b yłych  delegacjach g a licy jsk ich , a nare
szcie o pew nych osobach i faktach d o 
tyczących  w łaśnie co rozpoczętych  rok o
wań galicyjsko-rządow ych , ale rzeczy te 

częścią  tak zn an e, częścią zaś tak —  
w s t r ę t n e ,  źe w olim y zam ilczeć...

W ied eń  d. 11 lutego.
L . D ziś odbyło  się ty lko krótkie po

siedzenie obu izb Rady Państw a celem  
objawienia żalu z powodu śm ierci eesa- 
rzowój K aroliny A ugusty, a następne p o
siedzenie odbędzie się dopiero w przyszły  
wtorek. Tym czasem  rokowania hr. G o- 
ł u c h o w s k i e g o  z w ydziałem  delegacji 
galicyjskiój w sprawie reform y wyborczój 
trwają dalój , a centralistyczne dzienniki 
mają czas do robienia różnych kambina- 
cji co do treści tych rokow ań; od czasu  
do czasu dla zaspokojenia niecierpliw ych  
czyteln ików  N . f r .  P r. zapewnia, źe rząd  
wniesie reform ę w yborczą nie czekając 
rezultatu rokow ań z Galicją, podczas gdy  
inny dziennik w idział już reform ę w ybor
czą w drukarni. Faktem  jest, że hr. G o 
ł u c h o w s k i  na m ocy instrukcji rządo-

W ied eń .  W czorajszy telegram  przy
n iósł nam wiadom  ść podaną przez N . 
Fr. P r. iż na radzie m inistrów pod prze
wodnictwem  cesarza projekt rnformy w y
borczój uzyskał ostatecznie pozw olenie ce 
sarskie. Zarazem dodał telegram  drugą 
wiadom ość uzupełniającą, iż w iększość  
delegacji galicyjskiej zosta ła  pozyskaną  
dla reform y wyborczój. Ta druga w iado
mość była konieczną dla nadania pra
wdopodobieństw a pierwszój, inaczój ni- 
gdybyśm y nie w ierzyli w iadom ości o 
przyzwoleniu cesarskióm . A rtykuł w czo- 
rajszój N . Fr. Presse, który dał powód  
do pow yższego telegram u utwierdza w  
nas jeszcze mocniój wiarę w prawdzi
w ość tój w iadom ości, podaje bowiem  je 
szcze trzecią w iadom ość jako  uzupełnie
nie m ianowicie o pozw oleniu cesarskiem  
danem m inistrowi handlu na przedłoże
nie czterech projektów  koleji żelaznych  
w Galicji. W iadom ość ta rzucająca zna
czne św iatło na całą akcję n ie pozosta
wia już źadnój prawie w ątp liw ośc i, iż 
reforma w yborcza przejdzie a tó za zg o 
dą delegacji galicyjskiój. W spom niany  
artykuł N . Fr. Presse brzmi jak  nastę- 
puje:

„D ziś odbyła się  rada m inistrów, k tó
ra zdecydow ała o reform ie wyborczój i 
jój przeprowadzeniu. Po skończonój kon
ferencji m inistrów , którój przew odniczył 
ks. A uersp erg , odbyła się następnie ra
da m inistrów na zam ku cesarskim  pod  
przewodnictwem  sam ego cesarza. T a ra
da ministerjalna trw ała od 1 <$0  3 go 
dziny i na niój ustawa o reform ie w y
borczój poddaną została jeszcze  raz do
kładnem u rozbiorowi. T ak forma jak  i 
treść w ielkiego p r z e d ł o ż e n i a  r e f o r 
m y  o t r z y m a ł a  o s t a t e c z n i e  z e 
z w o l e n i e  c e s a r s k i e .  D o  ostatecz
nego załatw ienia tego przedłożenia, k tó
re jeszcze spoczyw a w kancelarji cesar- 
skiój brak już tylko małój chwili czasu.

U chw alone w ostatnim  czasie zm iany  
w elaboracie m inisterjalnym  reform y w y
borczój uważają jako m ałoznaczące. —  
W  całości do pierwotnie projektowanój 
liczb y  delegatów przybyło 6 krzeseł, z

których m ianow icie dwa przypada dla 
Galicji a po jednym  dla Austrji wyższój 
Karyntji, D alm acji i T riestu .“

„Z ministrem Lasserem  m iał cesarz 
prócz tego jeszcze  osobną obszerną k on 
ferencję. Treścią konferencji b y ło  prócz  
reform y wyborozój także u k ła d y , które 
rząd teraz prowadzi z delegacją galicyj
ską. —  P odług  bardzo w iarogodnych na
szych w iad om ości, które zgadzają się z 
wiarogodnem i także doniesieniam i z Pe  
sztu do n iedzielnego numeru naszego  
d zienn ik a , —  w ięk szość delegatów  g a li
cyjskich ma b yć zdecydow aną zaniechać  
nieprzyjaznój postaw y w obec reform y  
wyborczój."

„Zaraz po konferencji cesarza z m ini
strem Lasserem  przyjm ował cesarz m ini
stra handlu, który p rzyb ył w  celu u zy 
skania pozw olenia cesarskiego na wnie  
sienie do rady państwa w ielu projektów  
nowych kolei żelaznych. P o m i ę d z y  t e-  
mi  p r o j e k t a m i  z n a j d u j ą  s i ę  c z t e 
r y  l i n j e  k o l e i  ż e l a z n y c h  w G a 
l i c j i ,  a m iauow icie: L  e 1 u c h ó w-T a r- 
n ó w ;  G r y b ó w - Z a g o r z ;  Ż y w i e c -  
B i e l s k o  i Ź y w i e c - C z a c z a .  Proje- 
kta te b yły , jak wiadomo, już raz przed
miotem roztrząsania w izb ie niższój."

T aki jest ów artykuł Neue f r .  Presse, 
który nie zostaw ia już prawie żadnój 
wątpliw ości co do przeprowadzenia re
form y wyborczój.

— Postanowieniem  z dnia 7 lutego b. 
r. udzielił cesarz w iceprezydentow i na
m iestnictwa lw ow skiego O s w a l d o w i  
B a r t o i a ń s k i e i n u ,  w uznaniu zn ak o
m itych usług je g o , krzyż kawalerski or
deru L eopolda z uwolnieniem  od opłat.

— M inister spraw w ew n ętrzn ych , w 
porozum ieniu się z innym i interesow any
mi ministrami, pozw olił hr. F elik sow i na 
Morsku M o r s k i e m u  i dr. H enrykow i 
B l o c h o w i  za łożyć tow arzystw o akcyj
ne pod fi>mą: „A ustrjackie towarzystw o  
do przedsiębrauia budowy dom ów u z sie
dzibą w W iedniu i zatw ierdził już sta- 
tuta tegoż towarzystwa.

Francja.
—  [ B i s k u p i  f r a n c u z c y j  jak  w ia

domo pisali do prezydenta rzeczypospo- 
litój, aby dyplom atycznie interwenjował 
u rządu w łosk iego  na k orzyść dom ów re
ligijnych  jeueralskich w  R zym ie. Jest to 
sprawa, która obecnie roztrząsa parlament 
w łoski. L a  Correspondence universelle do
nosi, że p. Thiers odpow iedział w tych  
dniach urzędowo na prośbę biskupów. 
W  odpow iedzi tój, podług dziennika Cor
respondance, powiedziano, że tu idzie o 
kw estję wewuętrznój polityki W łoch , źe 
zatem  rząd francuski tćm  mniój ma pra
wo m ieszania się do niój, źe ze sprawy  
tój w yjęte są zakłady religijne cudzoziem 
skie w R zym ie się znajdująca. Interw encja  
zatem  z jego  strony w obecnych  ok olicz
nościach w yw ołałab y jeszcze  n ieb ezp iecz
niejsze trudności. P . Thiers m iał dodać, 
że parlament w łosk i ma sam  prawo de
cydow ania w tój sprawie, i że nawet król 
W iktor-Em anuel nieby nie m ógł uczynić  
przeciwko uchwale wydanój w tym  przed
m iocie.

Zdaje się, że p. Thiers nie m ógł inaczój 
odpow iedzieć na petycję francuzkich b i
skupów .

—  [ Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e j  
zaw otow ało początkow e artykuły ustaw y  
rozciągającój op iekę nad m ałoletniem i 
dziećm i pracującemi po fabrykach.

T reść uchw alonych artykułów  następu
jąca : P ocząw szy  od 10 lat aż do skoń

czonych 13 lat w ieku ch łop ców ; od 10 
la t ,  do skończonych 14 lat dziewcząt, 
dzieci nie m ogą b yć poddane pracy trwa- 
jącój dłuźój nad sześć godzin  dziennie, 
rozdzielonych jednym  odpoczynkiem . Pra
ca ta m oże m ieć m iejsce ty lko pom iędzy  
5tą godziną rano i 9tą godziną wieczór. 
Zabrania się pracy nocnój po fabrykach  
chłopcom  do lat 16, a dziew czętom  do 
lat 21 skończonych. W niosek  p. W ołow 
skiego, aby wzbronioną b y ła  praca nocna  
kobietom  w szelk iego wieku, odrzucono.

Zgrom adzenie uchw aliło ustawę zabra
niającą pracę dzieciom  i m ałoletnim  dziew 
czętom  w niedzielę i w św ięta uznane 
przez prawo : ch łopcom  do lat 16; dziew 
czętom  do 21 la t; zabroniono używ ać 
dzieci i kobiety do prac podziem nych, 
górniczych, w łom ach kam iennych i t. p. 
ch łop cy  do lat 10, kobiety w szystk ie b ez
warunkowo; w zbroniono przypuszczać do 
warsztatu dzieci mniój jak 12 lat mające, 
jeżeli nie uczęszczają  na kursa szkolne. 
(Jestto n iem ieckie „pół-czasu.") W niosek  
izraelity p. Bam bergera, aby prawo odpo
czynku niedzielnego nie było stosow ane  
do dzieci nił-chrześcjańskich, odrzucono.

D zieci mniój jak  16 lat m ające nie mogą 
być zatrudniane w fabrykach uznanych  
w planie urzędowym  za zakłady szk od li
we i n iebezpieczne.

Inne artykuły określają rodzaj nadzoru  
nad warsztatami pod w zględem  czystości, 
m oralności i zdrow ego ich urządzenia.—  
B ędzie jeden jeneralny inspektor i pię 
toastu dyw izyjnych  inspektorów , m ających  
do pom ocy ajentów policji sądowój.

Mieiiacy.
B e r l in  9 lutego.

C zęść drugą posiedzenia izby  poselskiój 
z d. 7 b. m. stanow iły po zakończeniu  
dyskusji nad interpelacją p. W ierzbiń
skiego obrady nad etatem k o lei żelaznych. 
Przedm iot sam, dość zresztą dla nas ob o
jętny, zysk a ł jed nak że nadzw yczajny roz
g ło s  skutkiem  wystąpienia p osła  Laskera, 
tak iż posiedzenie piątkowe zaliczają do 
najinteresow niejszych w obecnój kadencji, 
a nawet w  całym  dotychczasow ym  par
lam entaryzm ie n iem ieckim ,

W  skutek dawniejszego już wystąpienia  
posła  Laskera w toczących  się obradach  
nad etatem , w  którósa p oseł tan nieoso- 

ib liw e rzucił św iatło na zabiegi pewnych  
znakom itości, znanych z przedsiębiorstw  
k o lejo w y ch , m ianow icie k sięcia  Birona, 

i Putibusa, oraz w ysokiego urzędnika mi- 
| n isterja ln ego , tajnego radzcy W agenera  
j u czu ł się prezydent m inisterstwa p. Roon, 
i jako pierwszy urzędnik państwa zn iew o
lonym  stanąć w obronie nieskalanój do- 

jtąd sław y urzędników pruskich. W  tym  
j celu w ystosow ał do izby  poselskiój wła- 
j snoręczne pism o, które na piątkowóm  po- 
: siedzeniu odczytano, a w któróm  odpiera  
j kategorycznie n iegodne i n iesłuszne insy- 
! nuacje, śm iejące jak ik olw iek  cień  rzucać 
na urzędnika pruskiego ; broniąc zaś g łó  
wnie tajnego radzcę rządowego p. W age
nera chciał nawet p. Roon skom prom ito
wać w  piśm ie swóm posła L askera, za
rzucając mu również udział w jakim ś to 
w arzystw ie kolejowórn, którego p. Lasker  
ma być rzecznikiem . Zarzut ten jed n a
kow oż okazał się nieprawdziwym , i pan  
Roon odw ołał go tóż zaraz po odczytaniu  
sw ego pism a, nie czekając zaprzeczenia  
p. Laskera.

W ystąp ił następnie p. L asker z długą, 
bo przeszło z dwugodzinną m ową, będącą  
od sam ego początku do końca aktem  cięż
k iego oskarżenia stw ierdzanego niezbitem i

dowodam i. O skarżenie to, nie oszczęd za
jące i najw yższych urzędników, rzuca ja 
skrawe i nadzwyczaj n iekorzystne światło^ 
na ową tradycjonalną i tyle zach w alam " 
sum ienność urzędów pruskich. O b ec | 
posiedzeniu prezydent m inisterstwa p al 
Roon w strząsał tóż z podziw u głow ą na'' 
wym ierzane ty le mu drogiój biurokracji 
królewskiój ciosy , a bliźój jeszcze  intere
sowany, bo osob iście kom prom itowany  
m inister handlu p. Itzenplitz czerw ienił 
się i b lad ł na przemian.

Po zakończeniu  p osła  Laskera zd ob ył 
się p. Roon na cicho w ypow iedziane o- 
św iad czen ie , źe gd yby mu to w szystko  
b yło  w iadom óm , o czóm p oseł L asker  
m ó w ił, nie b y łb y  z pew nością w ystąpił 
z swóm pism em  i źe sprawy nieom ieszka  
oddać kom isji s led czó j; m inister zaś han
dlu p. Itzenplitz zd o ła ł na w ygłoszone  
codopiero ciężkie zarzuty w yjąkać za całą  
odpow iedź — źe akcji żadnych nie p o
siada ( ! ! ) .

N ależy ty lko jeszcze  dodać, źe na p o
siedzeniu tóm byli obecni w szyscy m ini
strowie, prócz Bismarka.

P r z e p a ś ć  —  piszą gazety  n iem iec
kie pom iędzy Bawarją a N iem cam i staje 
się coraz to groźniejszą, co się tłom aczy  
na p o lsk ie: kon iec W ittelsbachów  i anek- 
sja Bawarii do Prus staje się  coraz to 
bliższą. Od dość dawnego już czasu sta
rają się organa rządow e jak  i pewne nie- 
rządowe, lecz w artykuła h uchodzących  
za inspirowane z góry, budzić i szerzyć  
nienawiść do pozostałych  resztek udziel- 
ności bawarskićj. G łośuóm  sw ojego czasu  
i z oburzeniem  opisyw anóm  b yło  zdarze
nie, jak ie  spotkało podobno następcę tro
nu n iem ieckiego w przejeździe przez B a 
warją. M ieścina jakaś bawarska przyw i
tała cesarzew icza w yw ieszeniem  chorągwi 
czarno b iałych  czy li pruskich, za co bur
mistrza tego zbyt prusko-patrjotycznego  
m iasteczka m iał spotkać niem iły zaszczyt  
usłyszenia osobistych łajań króla bawar
sk iego , który w kilka dni potem  prze
jeżd ża ł przez to samo m iasteczko. Król 
Ludw ik m iał w tenczas pow iedzieć, że ce 
sarzew icza należało w Bawarji przyjm o
wać co najwięcój oznakam i cesarskiem i, 
a nie chorągwiam i pruskiem i, których on, 
dopóki istnieje K rólestw o Bawarji w swym  
kraju n ie ścierpi. S łow a te m oje —- m iał 
nawet wyraźnie dodać król L udw ik —  
nie mają być tajem nicą, chcę żeby je roz
powszechniono.

R ozpisyw aniem  się nad podobnem i fa k 
tami szczuje prasa niem iecka do energicz 
nych w ystąpień przeciw  B aw arji; rząd  
jednakże wstrzym uje się dotąd od w yra
źnych objawów z swój strony. U chodzi 
tu jednakże za rzecz pewną, źe u sp oso
bienie rządu cesarskiego jest również jak  
najnieprzychylniejsze w zględem  Bawarji. 
Nienaturalny i naciągany rozgłos nadany  
najnowszój alokucji papiezkiój, oraz od 
w ołanie p osła  n iem ieckiego z R zym u ,| 
m iało m ieć g łów nie na w zględzie B aw sj 
rję, a uporczyw e zatrzym anie posła  
w arskiego w R zym ie ma być w  najbl 
szój przyszłości powodem  stanowcza 
wystąpienia. W  pism ach rządow ych widsll 
tóż ju ż dziś ton groźniejszy, choć je sz c z e l  
nie dość wyraźny, za to tóm niebezpiecz- * 
niój odzyw ają się znaczniejsze pism a nie- 
urzędowe w artykułach uchodzących po
wszechnie za inspirow ane przez rząd. —  
Takim  jest n. p. św ieży artykuł AUge- 
meine Ztg. pod ty tu łe m : W ybór m iędzy  
Rzym em  a cesarstwem , którego charakte
rystyczne zakończenie p rzy taczam y:

„D ziś jeszcze Bawarja — dzięki p ostę
powaniu jój króla i armji w ostatniój w oj
nie francnzkiój —  cieszy się szacunkiem
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m aitych instrum entów  z ło żo n y , m usiał się  W in
centy u czyć na w io lon czeli.

Już o piątój god zin ie  zran a , czy to w  lecie, 
czy  w zim ie , poczjynały się  lekcje m u zyk i, bo 
m usiały być sk ończon e o ósmój, aby ustąpić m iej
sca  naukom , których  ściśle pilnow ał ojciec.

Jeden dzień w  tygodniu  przeznaczony b y ł na 
m uzykalne w ieczory. ‘Zapraszano bliższych  przy
ja c ió ł dom u; szczegó ln ie zaś cały ów czesny świat 
m uzykalny m iew ał w_ nich udział. B yw ał tam 
G ram czyński jako nauczyciel m uzyki, a do kw ar
tetu należeli nap.r^ffifatf ;• AVaun, jMfturaj xYrernvw, 
M ozart svrr słynnego W olfganga, Serw aczyński, 
Lipiński, K rzysztofow icz, WrecKa, Rukaber, T ync
i inni.

P od  takiem i to w pływ am i rozw ijało się  m ło 
dzieńcze życie naszego poety. Cnoty rodziców  
zostaw iły  niezatarte ślady w jego  duszy. Rady 
św iatłych  nauczycieli w pajały się w um ysł ch ci
w y w iedzy.

O bcow anie z ludźm i ukształconym i, z artysta
mi, dało mu poznać św iat z najpiękniejszój strony, 
dopełniony tylko n auk ą, w ycieczkam i na wieś, 
oglądaniem  sielskich w idoków , wpatrywaniem  się 
w zieleniejącą n atu rę, w usłane kwiatam i łąki, 
w pola okryte kołyszącóm  się zbożem . T o nie
w ątpliw ie w yrobiło w Polu  ów ja sn y , zdrowy, 
w eso ły  pogląd na w szy s tk o , będący głów ną ce
chą jego utworów ; to skierow ało jego  ducha ku 
poezji przedm iotow ój, która została najważniej
szą treścią jego natchnienia. H arm onijne dźwięki, 
zapełniające wrażliwą duszę m łod zień ca , u szla
chetniały j ą ,  w zn o siły , pobudzały do szukania 
zgodnego nastroju w otaczających go przedm io
ta c h , do w ydobycia tonu z każdego z n ich , gdy 
mu się zjawiały w rzeczyw istości lub w wyobra
źni sięgającój w przeszłość. On późniój zbierał 
te tony, w iązał je , tw orzył z nich m elodje, akor
dy, chóry i jak na strunach, czarodziejską ręką 
przygryw ał na g łoskach .

Znajom ość m uzyki pom ogła mu w iele do na
dania owój harmonijnej form y swoim  utworom. 
Jój to, bez zaprzeczenia , zaw dzięcza tę nieporó
wnaną rytm iczność wiersza, tę śpiew ność płynącą  
sw o b o d n ie , m iło . bez sztuki. Naturalna barwa 
odznacza poezje Pola w szystk ie; bo czy  to m a
low ał, w poematach opisow ych —  paletą jego  
b yła  natura; stamtąd brał farby do obrazów ; 
czy  śp iew ał natchniony i p iosenkę dzw onił, —  
ojczystój szukał nuty na rodzinnój ziem i.

G dy się  zadum ał, przypom inał sobie dom owe 
gaw ędy, podania, L gendy, obrazy z w ieków  prze 
szły  eh. Zrazu nie zdaw ał sobie sprawy z tego, 
co s ły s z a ł; ale w późni* jszych  latach, nosząc za
w sze w duszy wrażenia lat dziecięcych  i pierw  
szój m łod ośc i, w  gronie dobranych tow arzyszy

i przyjaciół, grom adząc coraz now e wspom nienia  
z dawnych czasów , nowem i nabytkam i zapełniał 
galerję tych  obrazów. U stne podania narodu były  
dla niego księgą, w którój najwięcój czytać lubił. 
W idział w niój na dnie nieskażoną źadnóm rozu 
m owaniem  prawdę, ubarwioną tylko niekiedy fan
tazją ludu. Z agłębiając wzrok w ojczystych  dzie
ja ch , szukał n u t, które nastrajał do historji 
żyjącój.

To b y ły  źródła jego  natebnr^ń, tak tworzył. 
Stam tąd w yp łyn ęły  jego  pieśni i g a w ęd y , jego  

odw aży i rycerskie rapsody.
P o  spokojnie spędzonój pierwszój m łodości, 

w zbogaciw szy um ysł naukam i w T arn op olu , na 
w szechnicy Iwowskiój, a potóm w W iln ie pośród  
najuczeńszych ow ego czasu m ężó w , w stąpił do 
szeregów  w ojskow ych po wybuchu powstania  
listopadow ego, wraz z innym i sp iesząc na obronę 
ojczyzny. Z L itw y przez Prusy udał się do W ar
szawy , do ogniska ruchu i zaciągnął się  do 10 
pułku ułanów .

D o tój walki narodowój odnoszą się, jak w ia
d o m o , zachw ycające jego pieśni ob ozow e, które 
dla uczczenia pam ięci w alecznego k sięcia  Janu
sza C zetw ertyńsk iego , przyjaciela swego i tow a
rzysza z jednego szwadronu, nazw ał „ P i e ś n i a 
m i  J a n u s z a . "

D alsze losy  Pola zw iązane b y ły  z losam i na
rodu. W chwilach spokojnych  oddawał się nau
kom i p ra cy ; z burz politycznych  bolesne w y
niósł rany.

Znając już kraj ojczysty, zw iedził po upadku  
powstania część  Europy, zatrzym ał się jakiś czas 
w D reźn ie , gdzie poznał M ickiewicza. Z e spot
kania tego niem iłe odniósł wrażenie i n iekiedy  
z pewną goryczą odzyw ał się o nióro. M ickie
wicz m iał już w ów czas sław ę ustaloną i z nieja
ką w yższośc ią , m oże z m im owoinóm  uczuciem  
dumy, lub co podobniejsze do p raw dy, z n iedo
wierzaniem zapatryw ał się na m łodego oficera, 
rozpoczynającego dopiero literacki zaw ód. Pol 
uczuw ał ju ż w sobie zdolności wrodzone, b y ł już 
twórcą wielu p ięknych p ieśn i, odgadyw ał przy
sz ło ść  sw oją; zosta ł w ięc n ieco dotknięty tóm, 
że starszy brat j e g o ,  z którym  na siły  m ógł się 
zm ierzy ć , który „nie zaglądał śm ierci w oczy," 
okazyw ał mu obojętność. Przez niew ytłóm aezoną  
tóż w najw iększych nawet ludziach słabość —- 
z lekcew ażeniem  od zyw ał się o niektórych jego  
poezjach, nisko cenił „Prelekcje w kolegjuni fran- 
cuzkióm," a K rasińskiego wyżój staw iał niż M c 
kiew icza. N ie lubił tóż niektórych utworów Sio  
w ackiego, nazywając je  „chorob liw em i;" zawsze 
jednak tych trzech w ieszczów  uważał za najwyż 
szych przedstaw icieli polskiój poezji, za  najw ięk
szych  genjuszów .

P ubliczność zjwykle dla zm arłych jest więcój 
sprawiedliwą niż d la  żyjących. M oże Pola postawi 
w jednym  z nim;), szeregu. G odzien obok nid? 
stanąć! . —

Powróciw&jy z niedługiój w ęd rów k i, zwie- 
dsfwszy Serbję i inne ziem ie słow iań sk ie , osiadł 
w Galicji, m ieszkając bądź na wsi, bądź we L w o 
wie i czyniąc częste w ycieczk i do T a tr , które 
ośm naście razy pow tórzył.

Rok 1846 najboleśniejszym  b y ł dla niego. 
N apadnięty i zbity przez zbójców  z poduszczenia, 
jak w iadom o, M etternicha, w yszed ł z tój strasznój 
katastrofy ze złam anóm  żebrem  i skrwawionóm  
sercem . Ten sam lud go m ord ow ał, który m oże 
piosenki jego  śp ie w a ł!

I I I .
Ż ycie  P ola  na wsi od r. 1835 w Sanockióm , 

ozdobione przyjaźnią z K sawerym  Krasickim  
z K alnicy, m ajorem  dawnój kawalerji narodowój, 
m ężem  w ielkich  cnót i zasług  obyw atelskich, sk ła 
dało s ię ,  również jak  pierwsza jego  m łodość, 
z chw il pogodnych i szczęśliw ych  aż (o czasu  
owój okropnój rzezi galicyjskiój. Szlachta sanocka  
przedstaw iała typ dawnój polskiój szlachty ze  
w szystkiem i jój wadam i i zaletam i. Tam  poznał 
nasz poeta w iele oryginalnych charakterów, które 
z taką um iejętnością do sw oich p och w ycił obraz
ków . Tam  nasłuchał się ow ych dykterjek , ane
gdot, opow iadań , które w tak u rocze, pełne na
rodowój cechy a poetyczne od ział kształty . W  sa- 
móm źródle tego hulaszczego a szczero-polsk iego  
towarzystw a czerpał treść do swoich nieporówna
nych w dziękiem  G a w ę d  i do niejednój pieśni 
na tle tego życia  wyśpiewanój. Najwięcój zaś 
skorzystał z opowiadań pana K saw erego K rasic
k iego, który zw yczajem  dawnych P olak ów  prze 
chow ał w iele tradycyjnych w spom n ień , a w ielką  
obdarzony pam ięcią i niepospolitym  rozum em, 
w m alow niczy sposób um iał w skrzeszać znako
m itsze postacie dawnój p rzeszłości. Z tych opo
wiadań pod ręką natchnionego m istrza zjaw ił się 
M o h o r t , ideał polskiego rycerza.

N iektórzy m niem ają, iż Mohort jest postacią  
zm yśloną i wątpią o jego istnieniu. G dy raz o tój 
w ątpliwości w spom niałem  P o lo w i, za ręcza ł, źe 
nietylko ów bohaterski strażnik na kresach jest 
postacią historyczną, autentyczną, lecz nawet im ię 
jego praw dziw óm , w edług zapew nienia p. Kra 
sickiego, który znał w n ie  szczegółów  o nim, nie 
w yłączając śm ierci t>go rycerza na grobli w Bo 
uszkowoach pod Lubarem  , w iosce będącój d o

tąd w łasnością Pułaskich . *)

*) Nie będzie od rzeczy dodać tu dla utwierdzenia

P o l p rzyp u szesa f, że M ohort b y ł rodem  
z L itw y.

W roku 1837 przybył now y w dzięk  do życia  
P ola w  osobie Kornelji O lszew skiój, którą poślu
b iw szy, oddał się spokojnój pracy na łon ie  ro 
dziny, zajęty naprzem ian gospodarstw em  i nau
kam i. B y ła  to zacna i ukształcona niewiasta, w zo 
rowa żona i m atka.

W  spokojnóm  dom owóm  zaciszu, czyniąc cz ę 
ste w ycieczk i w Karpaty i Tatry, napisał G  e o - 
g r a f j ę  i e t n o g r a f j ę  p o l s k ą ,  u tw orzyw szy  
do tych nauk nową nom enklaturę, czerpaną w 
m ow ie m iejscowój ludu. R ękopis ten zaginął pod
czas napadu na dom jego w M arjampolu pod  
G orlicam i 1846 roku.

R ok ów ohydnój pam ięci, rok bratobójczy z o 
staw ił po nim  niezatarte wrażenie. N igdy o nim  
bez najsilniejszego wzruszenia w spom nieć nie m ógł. 
N ie lubił nawet m ów ić o tóm zdarzeniu. Ź dna 
jednak skarga nn w łościan z ust jego n ie w yszła. 
O bw iniał rząd austrjacki i urzędników , jeśli kto 
o rzezi jak ą  w zm iankę zr o b ił, ale krótko rzecz 
k oń ezy ł, przechodząc do rozm ow y innego przed
miotu.

Ci, co go bliźój znali, m ówili, źe od tój pory  
posm utniał. W ielk ie też n ieszczęścia  osobiste i 
publiczne zw aliły  się  odtąd na niego. W  w ięz ie
niu, najprzód w  Jaśle a potóm we L w ow ie, cier
p iał w iele z ran zadanych m u cepam i i kijami. 
L ekarzow i wzbroniony b y ł przez dozorcę w ięz ie
nia przystęp do jego  celi. Cierpienia moralne b yły  
jeszcze  w iększe. O w ocem  tych  bólów  i gorzkich  
rozm yślań są „ P s a l m y  p o k u t n e " ,  napisane 
w w ięzieniu  i niektóre późniejsze p o ezje , odzna
czające się m elancholijnym  tonem , sm ętną barwą, 
lecz  zaw sze pełną m iłości i pobłażania. N iek iedy  
m aw iał: „Znam ja co to bój i ból." A le  wnet 
uryw ał rozm ow ę jakióm ś w esołem  słów kiem .

W yp uszczony z w ięzienia, zajął się w  r. 1847 
w ydawaniem  czasopism a przy zakładzie O ssoliń  
skich w e L w ow ie. W  1848 roku czynny w ziął 
udział w ruchu powszechnym  i do bom bardowa  
nia L w ow a przez w ojsko austrjackie słu ży ł w gwar 
dji narodowój.

P isyw ał w iele o naukach przyrodniczych w roz 
m aitych niem ieckich czasopism ach. To zjednało

autentyczności M ohorta, co sam od matki mojej słysza
łem  D ziad mój macierzysty, W ojciech Borowicki, major 
kaw alerji narodowej, obywatel z U krainy, który  również 
b y ł w bitwie pod Boruszkoweami, opowiadał, iż w tedy 
zginął tam  s t u l e t n i  s t a r z e c ,  rotm istrz z oddziału 
stojącego na kresach w czehryńskim czy czerkawskim 
powiecie. Tylko nazwiska jego nie pam iętała. G dy przed 
kilkunastu  laty  byłem  w Boruszkowcacb, włościanie po
kazyw ali mi mogiłę poległych.

mu przyjęcie do w ielu tow arzystw  naukowych i 
zw róciło  na niego uw agę L eona Thuna, ministra 
ośw iaty, który go bardzo poważał. Za jeg o  w p ły 
wem , na przedstawienie P o la , utw orzoną zosta ł 
przy uniw ersytecie Jagiellońskim  w K rakow ie kd 
tedra geografji i etnografji w r. 1849. B ędąc pr 
fesorem  tych p rzed m iotów , m usiał z p o lecen i 
rządu opuścić uniw ersytet w 1852 r., nie chcąc! 
ich  w yk ład ać , jak tego żąd an o, w  język u  nie-^ 
m ieckim .

W  owym  czasie w ydał znakom ite d z ie ła : 
P ó ł n o c n y  w s c h ó d  E u r o p y  p o d  w z g l ę 
d e m  n a t u r y ,  tu d z ie ż : O p i s a n i a  p ó ł n o c 
n y c h  s t o k ó w  K a r p a t  i l u d u ,  j a k i  s i ę  
n a  n i c h  r o z s i a d ł .

Późniój og ło sił w ierszem  odnoszące się do 
tych  naukow ych badań m alow niczo sk reślo n e: 
O b r a z y  z ż y c i a  i p o d r ó ż y .  W  rękopisie  
zaś zostaw ił w ielkie dzieło zupełnie gotow e do 
druku pod napisem  H y d r o g r a f j a  d a w n ó j  
P o l s k i .

Nieraz ubolew ał nad tóm, iż na ogłoszen ie tój 
waźnój pracy nie m ógł znaleźć n a k ła d c y !

O puściw szy osieroconą po nim katedrę, prze
m ieszkiw ał znów  naprzem ian we L w ow ie, w K ra
kow ie , lub na wsi trudniąc się gospodarstw em , 
a często znosząc najw iększy niedostatek równa
jący  się ubóstwu. N a to nie narzekał. Chłód m o
ralny go raził. *)

W  r. 1857 u zysk ał pozw olenie pojechania do 
królestw a kongresow ego. W  W arszaw ie przyjm o
wany z największym  zapałem , otrzym ał od rządu 
rozkaz opuszczenia tój z ie m i, dostaw szy wprzód  
w darze zakupioną przez obywateli lubelsk ich  
m ałą w ioskę F ir lejów k ę, ja k  w iad om o, m iejsce 
urodzenia w ielbionego przez cały naród poety.

Po śm ierci żony osiadł stale w Krakowie, 
m ieszkając wprzód przy ulicy Krupniczój, potóm  
przy ulicy Szpitalnój.

W iele utworów Pola prozą i w ierszem  znaj
duje się w  rozm aitych czasopism ach. Z pism o so 
bno w ydanych należy w spom nieć jeszcze o w aż
niejszych, ja k :  P o w ó d ź ,  dramat w trzech ak- 
ta-b ; P a m i ę t n i k  d o  l i t e r a t u r y p o l s k i ó j  
X I X  w i e k u ;  P r e l e k c j e  o m u z y c e  k o -  
ś e i e l n ó j ;  O b r a z y ;  L o s y  p o c z e i w ó j  r o 
d z i n y .

*) Jednem u z przejeżdżających przez K raków, k tóry  
zachwycał się by ł pomnikami starego grodu, lecz ubo
lewał nad chłodem tow arzystw a, odpow iedział: „H a! 
widzi pan : w Krakowie ludzie ja k  kamienie, a  kamienie 
ja k  ludzie. “

(Ciąg dalszy nastąpi.)


